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SOG W WENBGT2. 


'(zfrancuzkiego p. Vauclare). 


Wenecya szłachetny gród dożów, piękna, rozkoszna 
królowa Adryatyku, spoczywała w głębokićj ciszy 
wśród wód swoich przezroczystych, jak mloda pię- 
kność na edredonowém tożu. Tysiące gwiazd iskrzy - 
to na pogodném nieba sklepieniu; księżyc wabnie prze- 
gladal sie w falach zatoki, a edbity obraz jego drżał na 
ich powierzchni, jak listek tchem wiośnianym trąco- 
ny. Kiedy niekiedy przerywał cisz żący i złowró- 
źby głos puszczyka; lecz w około ko byłe spo- 
kojne.... A jednakże w malenkiém czófnie, przytwier- 
dzoném do brzegu czuwał jeden jeszcze eztowiek.... 
Chociaż w ubiorze gondelnika, zdawał się być najwię- 
kszą niespokojnością miotany; przekleústwai wykrzy- 
kniki gnićwu, w przerywany ch wyrazach zust się jego 


jakże daje na siebie czekać |!.... Ach! minuty są godzi- 
nami dla kochanka oczekującego swój lubćj.... Gdyby 
nie przyszla.... przekleństwo!..3 

W tćj chwili głos dal się słyszeć; zdawało się że głos 
pochodzący z nieba, tak był czysty i pełen wyrazu! 
Spiéw także by Hagodny iczuły, pełen smętku i tęskno- 
ty; była to dumka Wierzby z Otella.... Owa piosnka 
w którćj poeta imuz ykwylali wszystkie skarby wdzię- 
ku i melodyi.... 

— To jéj głos; to uroczny śpićw zdrajczyny .... Prze- 
cie!.... Ach pocóż trzeba koniecznie aby ten głos tak 

jękny za chwilę umilkt na wieki?..., Pocóż mnie 
zdradziła?....: 

Spiéw ucichł... Mężczyznaikobićta wrozkochanéj 
postawie zbližali się ku brzegowi; oboje byli młodzi 
i pałający miłością; oboje tehneli zapałem ku sztukom 
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nadobnym i chwale. On, chociaż szlachcic przykładał 
się domalarstwa, iznakomity posiadał talent: ona by- 
ta Prima-donna teatru la Fenice, a piękność jćj i gra 
genialna, czyniły ją podziwem wszystkich dilettan- 
tów weneckich.... FA 

— 0 moja Giuditto, — mówił młodzieniec, — jesteś 
wspaniałą i piękną na scenie, głos twój ma dźwięki po- 
ruszające wszystkiestruny duszy .... Dzisiejszego wie- 
czora nadewszystko cudowną byłaś w Desdemonie. 
Jakąż roskoszą poiłem się widząc piękne twe łono 
wznoszące się na hucznę poklaski uwielbiającego cię 
tlumu.... Wolę jednak kiedy jesteś przy mnie; bo na- 
ówczas uroczy twój Spiéw dla mnie tyłko brzmi same- 
go; ja:ci tylko sam sprawiam to wzruszenie co mnie 


zabiłby mnie.... 

— Kiedy tak, dlaczegóż nie uciekać razem? 

— 0! mój Pandolfie, chętniebym chciała uciec. z to- 
be, Bog mi swiadkiem, ze dla ciebie poswiecilabym 
całą piękną przyszłość sławy , świetne hold y któremi 
mnie tlum otacza, pochwalne kadzidła które poeci we- 
neccy na cześć moję palą;.... ale to niepodobna; wkró- 
tce Książę by nas doścignął, i poświęcił swojćj zazdro- 
ści dwievefiary zamiast jednéj.... 
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— 0 Boże! i cóż czynić!.... 

— Kochać się wzajemnie, Pandolfie; powtarzać ci 
jak mi jesteś drogi, słuchać twych słów tak miłych 
i pocieszających jak gdyby je wymawiał anioł nadziei; 
twe slowa, co osuszają Izy moje gdy placzę, co uśmie- 
rzają me cierpienia gdy serce tonie w smutku.... jak 
dzisiejszego wieczora.... 

— Dzisiejszego wieczora.... A to dla czego moja 
* Giuditto?.... 

, — Dlaczego?.... Bommiałaokropny sen tćj nocy.... 
Snilo mi się ze sztyłet rozdzićrał mi piersi, żem zdala 
od ciebie padala umićraj ąca i przyzy wała cię na ratu- 
'nek.... Ach! okropna to byla boleść!.... 
= — Ależ to tylko sen, byloby największym nieroz- 
sądkiem wierzyć w nięgo.... : 

— Prawda; jednakże mnie udręcza smutne jakoweś 
przeczucie; boję sie BER 

— Kogo moja Giuditto? 

— Księcia.... nieraz mi powiadał że moja niewier- 
ność stałaby się hastem mojćj śmierci.... Zginelabym 
gdyby odkrył ze cię kocham..:. 

— Nie dowić się niczego; oddal ztwego umysłu owe 
senne mary mięszające smutek do naszych radości, za- 
truwające goryczą nasze uciechy. Tak piękna i młoda, 
ty nie możesz umrzeć, moja Giuditto.... Żyć będziesz 
dla uwielbiających cię tlumów, które codzień świćże 
splatają ci wieńce; żyć będziesz dla mnie co cię kocham, 
którego życie z twojóm życiem na zawsze polączone. 

— Tak mniemasz?.... Ach wyrazy twoje wra ają 
pogodę méj duszy; są one balsamem leczącym jej ra- 
ny; sa dla mnie slońcem zjawiajacém sie po burzy.... 
Ale już tak późno w noc.... Do jutrzejszego zobacze- 
nia mój Pandolfie.... ZS 

— Juz, mój aniele!.... gdy wszystko zdaje się nas 
zapraszać abyśmy. przedluzali te chwile szczęścia... 
już się rozstawać.... 

— Roztropnosé tak nakazuje, dregi przyjacielu; że- 
gnam cię. 

— Bywaj zdrowa, luba Giuditto! 

— Jeszcze jedno pocałowanie, mój Pandolfie! 

18". 
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— Giuditto! jeszcze jedno!.... 

I miłość stopila ich usta.... Człowiek będący w ło- 
dzi, zachwycił kilka wyrazów tej namiętnćj sceny, 
i kilka razy chciał już na brzeg wyskoczyć. 

Rozstali się kochankowie; Pandolfo zniknął w cie- 
niu, a Giuditta wsiadła do łodzi. 

— Selwo, do mego pałacu; śpiesz się, bośmy się spó- 
ynili. Potém zamyślona, oparła czoło na dtoni.... Sel- 
wa porwał wiosło, i gondola ślizgać zaczęła powodzie. 
Już znaczny uplyneli kawał, gdy Giuditta, podniosiszy 
głowę, postrzegła iż byli wśród zatoki, w dość wiel- 
kiéj od lądu odległości. 

— Zbłądziłeś, Selwo, — rzekła. 

Nic nie odpowiedział i nieprzestawał piynąć w tym 
samym kierunku. 

'— Kiedyż przybijemy do brzegu? — odezwała się 
znowu zniecierpliwiona Giuditta. 

— Już jesteśmy na miejscu, piękna damo! 

' — Ach! to zdrada!.... Jakiż to głos się odezwał?..... 
To nieglos Selwy, a jednak zdaje mi się Ze go znam..... 
to.... 
— To książę — odpowiedział wioślarz naglepowsta- 
jąc— to książę któregoś zdradziła iktóry się pomści... e 
Giuditta chciała pozostać; lecz nazad upadła na ławkę- 

— Daléj, klękaj i módl się!.... Przed chwilą słodkie 
gpićwy zust twych ulatały; teraz niechaj odmówią pa- 
cierz: po scenie miłośnćj, scena rozpaczy; po wdzie- 
eznych roskoszach Zycia, ohydne męczarnie skonu!... 

— Jako! byłbyś tak okrutny zabijać bićdną kobićtę, 
słabą i bezbronną — krzyknęła Giuditta do nóg się je- 
go rzucając.... — Ach! powiédz, powićdz Żeś nie po to 
tak daleko mnie uprowadził.... 

Nic nie odpowiedział Stellazzi, zbliżył się do swo- 
jéj ofiary ipochwyeil ją za ramię.... Zerwała sięwów- 
ezas z całą odwagą jaką rozpacz nadaje, i gwałtownie 
go odepchnęta.... Książę, na chwilę zdziwiony jéjopo- 
rem, pochwycił ja na nowo; zacistemi rękoma silnie 
przyczepiła się do swego mordercy, i byłaby gonieza- 
wodnie wraz z sobą w nurtach pogrążyła...- 
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Nagle Giuditta przerażający krzyk wydała; roztwo- 
rzyły się jéj ręce i puściły suknię Stellazego, upadła 
wznak na giąb czółna.... Sztylet księcia zagrążył się 
w szyi nieszczesliwej prima-donny .... 

Rana nie była śmiertelna, i Giuditta oddychała jesz- 
cze; ujął ja Stellazzi w swoje ramiona, potém głosem 
pełnym ironii i okrucieństwa szepnął te slowa do ucha 
swojćj ofiary: s - 

— Wszakżem ci dawno zapowiedział: za zdradę, 
kara! 

I rzucił ciało w wodę. 

W kilka dni pózniéj, młodzieniec z roztarganym wlo- 
sem, ubiorem w nieładzie, którego rysy boleść całkiem 
zmieniła, błąkał się jak szalony po wybrzeżach Lido 
i placach Wenecyi. Imię, jedno tylko imię wychodzi- 
lo z ust jego: imię Giuditty .... Niezadlugo zniknął ów 
młodzieniec; lecz pewnego poranku znaleziono trupa, 
noszącego na rozdartćj piersi świadectwo świeżćj 
zbrodni — był to trup Pandolfa!.... 


AKTORKA NA WYSTAWIE 1838 roku. 
| — SPOTKANIE. — 


(zfrancuzkiego Pawła Payne). ` 


Wystawa jest zawsze wielkim wypadkiem dla pu-. 
pliczności; artyści idą słuchać incognito pochwał lub. 
krytyk tlumu; ciekawi, zdolni ocenić dzieła sztuki ,. 
cisną się aby osądzić koloryt, rysunek, układ tego lub. 
owego obrazu, postęp tego lub owego artysty; a po- 
spólstwo, chciwe wzruszeń, biegnie szukać w obrazach, 
w których dzieje starożytne, tegoczesne , domowe, 
malownicze, znajdują się przedstawiene zarówno: 
w swych wielkich jak i drobnych wypadkach, owych 
dram wzruszających, owych scen wielkie czyniących 
wrażenie, które pozostawiają piętno na duszy i wpa- 
mięci. Obrazy ze zwodniczym swoim kolorytem, z śle- 
piącym zbytkiem nowych swych odcieni, ze świeżym 
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swoim polyskiem,ae swemi zlotemi ramy obeiążone- 
mi mnóstwem dziwacznych ozdób, słowem, obrazy 
z całym swoim urokiem, są tylko jedna częścią nie- 
zmiernćj sceny, rozwijajncćj się w salach, przezna- 
czonych na wystawę. Jeśli widok ma być zupełny, a 
szezególnićj gdy chcemy korzystać z tego widoku, na- 
leży zważać, słuchać, śledzićów tłum różnobarwy ar- 
tystow i ciekawych, ludzi pojmujących sztukę umy- 
siem lub sercem. Hez to rzeczy można się nauczyć 
badając, spojrzenie tego starca, tiómacząc sobie 
usmiéch tój mlodéj dzićwczyny, niéme podziwienie 
tćj elegantki, pogardny rzut oka tego modnisia; jakże 
sąd cudzy może syd nasz własny sprostować, gdy 4wa- 
Żać będziemy na mimowolny krzyk dziecięcia na wi- 
dox obrazu, na umiarkowane zdanie czlowieka wie- 
kiem dojrzałego, na pelną zapału rozmowę tćj młodćj 
pary, na dowcipno-grubijańskieprzycinki wsławione- 
go gazeciarza, lub halasna pogadankę artystów, któ- 
rych pędzel nic jeszcze znakomitego wydać nie zdo- 
łal! Tak jest, i nacisk ma swoje korzyści gdy nazbyt 
nie dokucza nieodstępną odsiebie nieprzyjemnością. 
Otóż w samę jutrzenkę wystawy, uzbroiwszy się 
w odwagę, poszedłem kprzystać z improwizowanych 
zdań publiczności; i zalydwie upłynęło kilka minut 
jak wszedłem dotego przybytku arcy-dziel, a już prze- 
klinać zacząłem niecierpliwość artystyczną, co mnie 
w ten niespokojny tlum popchnęła. Przyzwalem je- 
dnak w pomoc cierpliwości i filozofii, aby patrzćć i slu- 
chać. Zwracalem kolejno oczy od obrazów do sasia- 
dów, aby wyczytać zdanie z ich twarzy i w lot je po- 
chwycić, gdy wymówiono obok mnie frazę lub jedno 
nawet slows; niezadlugo zebrałem téz plon z mej po- 
strzegawczćj pracy, Zobaczylem obraz wystawiający 
rozkosze wieku, który mitologia złotym nazwała. 
Grunt wydawał niepojętą jakowas roślinność , którćj. 
odcień więcćj był nawet niżeli dziwacznym; ludzie 
i zwierzęta tańezyłi pospołu; a co najosobliwsza ma- 
larz nadał osobom swego baletu powabne pozyeye pe- 
wnego tańca. Chciałhym módz tutaj umieścić wszy- 
stkie uwagi jakiemi ta sceną ostatnio-wtorkowa na- 
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tchnęła moich sąsiadów; uwiadomil y mnie omnóstwie . 
dość zajmujących rzeczy, aby mogły posłużyć za do-. 
kumenta chcącemu napisać historyą tego tańca, od 
utworzenia jego aż do dni naszych. Jeden tylko męż- 
czyzna milczał wśród tćj. gruppy niezmordowany ch 
rozprawiaczy, i rękę oparłszy na zielonym pręcie 
chroniącym obrazy od natłoku , nadstawiał silne bar- 
ki wszystkim uderzeniom, które podobnież jak ja mu- 
siał odbićrać i znosić. Lecz przyznać muszę iż niezno- 
sil je z taka jak ja wytrwałością, bo dziwne robit gry- 
masy twarzą przystrojona w śpiczastą bródkę iz nie- 
cierpliwością potrzasal włosy, zbytkownie spl ywają- 
ce na aksamitny kolniérz czarnćj jego sukni. Nerwo- 
we te poruszenia zwiększaly się nadewszystko gdy 
wyraz jaki uszczypliwy ironicznie powitał sławny 
obraz. Ach! wówczas mężczyzna Ze zbytkowemi wlo- 
sy i malowniczą bródką szczytny był komicznością 
Loryginalnością. - Już usmiéchatem się na zdanie jako- 
we we mnie powstało względem zajęcia przywiązują 
cezo, mego sąsiada do rozkoszy. wieku złotego, gdym. 
uczuł małą rączkę opićrającą się na mojćj, 

— Jesteś. przecie, — rzeki miły. glos niewieści; — 
ach! jakże się cieszę Zem.pana spotkala. Pantominy 
twórcy tego cudownego.płodu, (i wskazywała mi za-. 
razem obraz roskoszy mitologicznych i malowniczą. 
postać oryginala stojącego. przed nami); pantominy je- 
go, — mówiła daléj, — zatrzymały mnie tu już od 
dziesięciu minut, a tymczasem natłok rozłączył mnie 
z ósobami z któremi przybyłam. Byibysze tak Ia-- 
skaw?.... 

` Przerwalem jćj mowę, bo zbyt byłem szczęśliwy” 
żem ją spotkal, a nadewszystko żem spotkał sama. Juz 
oparla-reke na mojem ramieniu i nieprzestąwając r02- 
mawiać postępowaliśmy dałćj. 

— Dziwisz się zapewne, — rzekła, — żem przyszła: 
w pićrwszy dzień otworzenia wystawy. Lecz pamię- 
taj na to, że dla nas aktorek sztuka jest namiętnością ,, 
czcią prawie, a szczególnićj sztuka tak blisko % naszą 
spokrewniona. 
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— Blizko spokrewniona? Tak jest, masz pani stusz- 
nosé, bo do bogatych i tak naturalnych dekoracyj sztuk 
naszych, modny pędzel jest nieodbicie potrzebnym. 

— Nie to właściwie chciałam wyrazić. Wyobrażam 
sobie teatr, lub przynajmnićj wyobrażałam go sobie 
nim wstapilanf na scenę, jako żyjący obraz, którego 
rama sa złocone ozdoby po za któremi podnosi się kur- 
tyna. A te obrazy przypadkowo tutaj obok siebje uszy- 
kowane, są to oderwane seeny z wielkiśj dramy życia 
domowego, lub wznioslejszéj dramy historycznej. Tu 
aktorowie są nićmi; przemawiają na teatrze. Słowem, 
te kolorami upstrzone postacie, to my; brak im tylko 
mowy i poruszeń. Oto cała różnica między rzeczywi- 
stym teatrem, a tym teatrem który sztuka naśladuje. 

— | dla tego.... 

— I dla tego to, — rzekła przerywając mi, — przy- 
szłam tutaj być widzem, bo w tych scenach, rzuco- 
nych na płótno, znajdują się fizyognomie, których wy- 
raz może nam posiużyć za wzór i naukę- Wiele tutaj 

skorzystać można, wiele uczynić uwag i postrzeżeń. 

— Wierzę, iz postrzeżenia artystki takićj jak pani, 
wiełcęby dła sztuki były korzystne. 

— Zartujesz; tym gorzéj gdybym się znała na malar- 
stwie, — rzekła natychmiast z uśmićchem tak powa- 
bnym, iż chciałbym był.z duszy odmalować gonatych- 
miast, — lecz czy myślisz że aktorka, która pragnąc 
stać się wyższą, musi się zastanawiać nad stosunkami 
jakieistniejąpomiędzy fizyognomią anamiętnościami, 
pomiędzy układem ciała, poruszeniem. ręki, a myśla- 
mi które usta jéj wymawiają; czy myślisz że podobna 
kobićta niezdolną jest lepiéj wytknąć błędy układu 
i wyexekwowania obrazu, niżeli malarz, który cale 
swe Życie zimne tylko kopiował oryginały 1 Czy wiz- 
rzysz temu? Powićdz. 

— Wierzę, — zawolalem z przekonaniem. 

— Wierzysz .... no, to dobrze! Chcesz, to cię prze- 
konam. Na nieszczęście nie ma tego roku ułubionych 
moich artystów. Nie ma tu Pawta Delaroche, co tak 
wdzięczne ułożenie nadaje wszystkim swoim utwo- 
rom, wszystkim swoim postaciom swobodny ruch 
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i szlachetność panny Mars, gdy nieporównana ta aktor- 
ka wielkie wystawia damy. Nie matu Ary Scheffera, 
celujacego W wyrazie fizyognomii, coumić nanich pię- 
tnować radość i cierpienie, nadzieję i żałobę, co umie 
nadawać scenom swoim owę jedność, złówającą W do- 
skonałą harmonią cały ogół obrazu, światłość i grunt, 
ubiory i kształty, postawę i twarze. Eugeniusz Dela- 
croix wierny jest przynajmnićj corocznie wielkiemu 
zborowi artystów. Powiédz mi, czy pod sztandarem 
szkoły romantycznój; nie zajmuje, jako malarz miej- 
sca, jakie Wiktor Hugo posiadł jako pisarz? Spojrzyj 
na jego Szalona Medeę, spojrzyj na wszystkie jego 
dzieła, jest to tasama śmiałość i to samo zaniedbanie, 
te same błyskawice geniuszu i tesame błędy. Powiedz 
mi czy nie znalazłeś w jego dramach na płótnie, owych 
niewieścich wzorów, które co do gorączkowćj żywości 
poruszen, do pewnego rodzaju bolegnego i konwulsy j- 
nego szaleństwa, porównać można z grą wściekłą, za- 
jadłą pani Dorval? Tak, Eugeniusz Delacroix jestto 
Wiktor Hugo sztuki malarskićj. | 

— Niezawodna prawda; lecz zdaje mi się, pani, że 
trudno ci będzie dalćj posunąć te porównania; bo ocze- 
kując przyszłości, malarze zgromadzili się pod wię- 
kszą liczbą sztandarów niź literaci. 

— Beż wątpienia; lecz nie chodzi tu o porównywa- 
nie; należy szukać harmonii scen, ożywionej rzeczy- 
wistości akeyi, namiętnćj maski fizyognomii, na wszy- 
stkich tych płótnach, wielkich i małych, w wielkich 
jak i domowych przedmiotach, w portretach nawet. 
Chodzi tu o to, aby dowieść że my, artyści innego ro- 
dzaju niż ci co pracują pędzlem i dłutem, pojmujemy 
dramę w malarstwie, gdyż ja żyjącą wystawiamy; 
pojmujemy zmienną grę rysów twarzy , gdyż ona jest 
głównym przedmiotem sztuki dramatycznćj; pojmuje- 
11 y koloryti kontur, gdyż koloryt wchodzi do naszych 
draperyj i kostiumów, do naszych dekoracyj i kuliss, 
stanowi perspektywę i jest najznaczniejszą czę- 
ścią złudzenia; co do konturu.... pojmuję go dla tego 
że jestem aktorką .,.., pojmuję go dla tego że jestem 
kobietą. 
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Byłbym długo jeszcze słuchał tego miłego:głosu, co- 
czystą swoją harmonią ucho moje piescil; lecz przer-: 
wały nam rozmowę wyrazy : — Znajdujemy się prze- 
cie, — i westchnienie z piersi moich wycisnely. Po- 
strzegła to zapewne moja towarzyszka, gdyż z lekka 
ścisnęta moje rękę i rzekła odchodząc: = 

— Bedzieszże na mnie czekał jutro o szóstćj przed 
obrazem Graneta, wystawiającym piękną scenę z lier- 
naniego? ; a 

— Bede niezawodnie! — z mocą odpowiedziatem. 

Usmiéchneta się, postrzeglszy Ze z teatralna prawie 
akcyą czynilem tę obietnicę, Scigalem ją oczyma, do- 
póki biale pióro jéj kapelusza i łabędzi puszek mantyl-. 
ki w tłumie nie zniknęły. Potém opuściłem także sale 
Luwru, gdyż nie'chcialem samotny przyglądać się wy- 
stawie. ? 

Czulem niewymowna cheé, potrzebe, zespolenia 
zdań moich z jéj sądem, gorących jéj natchnień z zi- 
mną moją krytyką. 


—— 
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Wincenty Bellini urodzit sie 1804 roku w Katanii,. 
blisko Messyny wSycylii. Stryj jego udzielat mu piér- 
wszych zasad muzyki. Postrzeglszy w nim wielkie 
zdolności, wysłał go w roku 1814 ło Neapolu, poleca- 
jąc jednemu zswoich przyjaciół by sięstarat wpływem 
swoim jego synowca umićścić w sławnym konserwa- 
toryum tego miasta. Bellini przez dwa lata uczęszczał 
tam jake przychodzień, i tak się odznaczył że w nad-. 
grodę zostal bezpłatnie pensyonaryuszemtego zakładu. 

W roku 1821 byt obrany korrepetytorem, a w 1824 
mianowany pićrwszym uczniem konserwatoryum ,. 
z obowiązkiem czuwania had drugiemi swemi współ-. 
kolegami. Sławny Zingarelli, pod którego bezpośre-. 
dnia dyrekcyą zostawał, przez caly bieg swoich nauk 
polecił mu napisanie mszy. Zachęcony powodzeniem. 
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tćj piérwszéj swćj pracy; napisał w 1925 r", dla teatru 
miejscowego W konserwatoryum, operę w d wóch 
aktach, pod tytułem: Adelson i Salvini. Lablasz obe- 
chy wystawieniu tego dziela, oddat pochwaly znamie- 
nitemu talentowi kompozytora, i od tćj chwili wziął 
go w swoją protekcyą. Królowa neapolitańska, którćj 
teh młody artysta został przedstawionym, sklonila 
pana Barbaja dyrektora, iz polecil mu napisać operę. 
Barbają ty mchętnićj uczy nił zadość żądaniu króleskie- 
mu, że był jużuprzedzonym przez Lablaszao wielkich 
zdolnościach młodego kompozytora. Przy końcu więc 
roku 1826, Bellini napisal dla Rubiniego, Lablasza 
i Lalanda, operę Bianka i Fernando. 

To dzieło, w któróm szczególnićj się podobał za- 
chwycajacy duet wykonany przez Rubiniego i Labla- 
sza, zniewoliło pana Barbajá iż wysłał Belliniego do 
Medyolanu, gdzie teatr także zostawal pod jego zarzą- 
dem, aby tam napisał operę dla Rubiniego i Lalanda, 
do prozy pana Romani, autora dotad malo znanego. 
W 1827 wydał na świat swego Rozbójnika morskiego , 
ten mu zjednał wziętość europejską; a dzienniki, któ- 
re za zjawieniem się Bianki i Fernanda, na równi ga 
kładły z Rossinim, wywyższyły go nad tego najwię- 
kszego mistrza świata, za okazaniem się Korsarza. 
Następująca mala anekdotka wyjaśni to uniesienie, 
nieusprawiedliwiając go jed nak. 

W czasie prób z korsarza W Medyolanie, Rossini 
pewnego dnia odwiedził osobę mieszkającą nad apar- 
tamentem zajmowanym przez Belliniego, który będąc 
uwiadomiony o tém, lubo się zaczął już golić, pobiegł 
jednak co prędzej rstanął w progu drzwi swoich, dla 
przy patrzenia się temu wielkiemu mistrzowi. Wkró- 
tee potem widząc go schodzacego, sam mu się przed- 
stawił. Rossini, z uśmićchem rzecze widząc namydlo- 
ną twarz Belliniego: „Mój kochany Bellini, nadzwy- 
czajnie zadowolony jestem tweją muzyką, którą na 
wczorajszej próbie słyszałem; nader szczęśliwym je- 
steś że zaczynasz od tego na ezćm drudzy skończyli.” 

Tylko tej pochwały Rossiniego było trzeba, by roz- 
głoszoną przez wszystkie dzienniki utrwaliła opinją, 
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że Bellini więcćj wart niz Rossini, gdyż ostatni sam 
to przyznał w swojćj pochwale. Wielu dobrodusznie 
wierzyło temu, lecz inni śmieli się z przesady. To je- 
dnak jest niezawodną rzeczą, że po Korsarzu, Bellini 
był uwielbianym w Medyolanie. W kwietniu 1828 r., 
w czasie otworzenia nowego teatru Carlo-Felice w Ge- 
nui, Bellini został powołanym wspólnie z Donizettym, 
aby każdy z nich napisał no wą operę, lecz dla krótko- 
- ści czasu, Bellini był zmuszony przerobić dla głosów 
pani Cosi, i panów David i Tamburini, swoję Biankę 
i Fernanda ktorą napisał w Neapolu, włożywszy kilka 
„nowych numerów. Lecz ta opera nienajlepićj została 
przyjętą od Genueńczyków. Za powrotem swoim do 
Medyolanu , mając polecenie pana Barbają, do napisa- 
nianowćj opery dla teatru la Scala, skomponował Nie- 
znajomą. To dzieło nader jest mierne, jednakowoż 
Medyolańczykowie przyjęli one z uniesieniem, panie 
Lalande i Ungher, panowie Tamburini i Bejna wniém 
śpićwali. Został następnie powołany do Parmy, na 
otwarcie nowego teatru w tém mieście, lecz i tam nie 
byt szczęśliwszym, bo Łaira napisana przez niego, 
a wktórćj śpićwali: Lablasz, Lalande i Ceconi , po kil- 
ku wystawieniach, została odsuniętą, i nigdy już nie 
była graną na żadnym innym teatrze. Powołany do 
Wenecyi na wiósne w 1830 r., skomponował dla Judy- 
ty Grisi, Caradori i Bonfigli, Capulettów i Montekich, 
do téj sztuki przez Romaniego napisanćj, już dawnićj 
Zingarelli dorobił muzykę, pod tytutem Julia i Ro- 
meo. Powziąwszy wiadomość o nowóm dziele Belli- 
niego Julia i Romeo, przemienionćm na Kapulettów 
t Montekich, Zingarelli wybuchnął zgniéwemprzeciw 
Belliniemu swemu uczniowi; wyrzucał mu niewdzię- 
eznosé, i zbyteczną miłość wlasna, Ze się ośmielił na- 
pisać muzykę do przedmiotu już obranego przez jego 
nauczyciela, a to jedynie w celu okazania publiczno- 
sei, Ze więećj od niego umić. Ten starzec, który za- 
wsze kochał Belliniego jak własnego syna, który cho- 
ciaz już przyciśniony wiekiem bo ośmdziesiąt lat ma- 
jąc, a jednak nigdy nie opuścił pićrwszego wystawie- 
nia każdćj swego ucznia opery, po tym wypadku nie- 
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chciał już więcćj styszóć o nim. Jednak Bellini napi- 
sawszy Normę, dzieło które sam nad wszystkie swe 
poprzednie płody przenosił, dedykowal ją Zingarelle- 
mu: to uspokoito cokolwiek dobrego starca. 

Bellini, wróciwszy do Medyolanu, napisał dla Pa- 
sty i Rubiniego, Lunatyczke, która była wystawioną 
na teatrze Carcano, w tymże roku w którym Donizet- 
ty napisał Annę Bolenę. Ta opera miała równie wiel- 
kie powodzenie tam jak i w Paryżu. W grudniu 1331, 
napisał dla Pasty i Donzellego, Norme; ten piękny 
utwór nie powiódł się jednak przy piérwszém wysta- 
wieniu, bo Pasta $piéwalafalsz y wie kilkakrotnie, lecz 
w Neapolu, $piéwana przez panią Malibran, i w Lon- 
dynie przez tęż samę panią Pasta, otrzymała świetne 
i ciągłe powodzenie. 

Bellini postanowiwszy ujrzéé swój kraj rodzinny, 
z którego oddalił się od lat piętnastu, wyjechał z Me- 
dyolanu do Katanii w roku 1832; przejeżdżając przez 
Neapol, byl przyjętym z nieslychanym zapałem; udał 
się potóm do miejsca swego urodzenia; współziomko- 
wie uwiadomieni o przybyciu tego mistrza, przyjmo- 
wali Belliniego przez cały czas jego tam pobytu. Spro- 
wadzili nawet umyślnie z Neapolu truppę operzystów, 
aby ci wystawili przed nim wszystkie jego opery. 

Beatriz Tenda którą Bellini napisał w 1833 dla tea- 
tru Weneckiego, lubo spiéwana przez Paste, Curioni 
i Cartagenora, miała tylko kilka wystawień, zwłasz- 
cza że Bellini ukończył swą partycyą na dwa dni przed 
końcem pory zimowćj, tojest dnia 16 marca 1833 roku. 
Okoliczność ta była powodem żywej polemiki między 
kompozytorem a poetą. Bellini wymawiał się, że Ro- 
mani na czas nie wręczył mu poematu, aRomani obwi- 
nial o lenistwo Belliniego, i zarzucał mu, że woli się 

` bawić jak pisać. Zaledwie Beatrix Tenda ukończono, 
Bellini udał się do Londynu z panią Pasta, która go 
bardzo kochała i najchętnićj bylaby mu oddała w mał- 
żeństwo swoję jedynaczkę, gdyby Bellini nie cenił 
wiecéj niezawislosci nad bogactwa ofiarowane sobie 
przez Pastę. 
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Przyby wszy do Paryża byl nader pochlebnie przy- 
jęty w wyższych towarzystwach; już się gotował na- 
pisać partycyą dla tamtejszćj opery włoskićj. W tym 
celu oddalil się do Puteanus, gdzie skomponował trzy ` 
czwarte części swoich Puryłanów i powrócił do Pary- 
za dla kończenia ich. Jedna t ylko trudność przedstawi- 
łasię: tojestpokombinowanieróldwóch barytonistów, 
beznarazenia ich wiasnéj miłości; lecz Bellini, aż nad- 
to znał dobrze convenienze teatrali: ukonezylpartycya 
z zadowolnieniem wszystkich , napisawszy duet któ- 
ry oba Spiéwali unisono: publiczność przyjęła teń zrę- 
czny wybieg z zapalem, 

Muzyka Belliniego podoba się w ogólności; lecz nie 
jest bez zarzutu. Polowa jćj fraz nie do niego należy; 
posiadał on jednak talent wykończenia ich z gustem 
i sztuką, sam nawet to przyznawał. Morceaua d'en- 
semble byty najsłabszą jego stroną; wymawiał się on 
tóm że chce zmienić używanie wielkich finałów ala 
Rossini; lecz sądzę że prawdziwa przyczyna ta była, 
ze mala posiadal znajomość w tym przedmiocie. Je- 
dnak oswoil nas z inna forma finałów, która także nie 
jest bez zalet. sak 

Bellini nie znał wszystkich zasobów orkiestry, za- 
czął się niemi dopiéro zajmować za swojém przyby- 
ciem do Paryża. Jego Purytanie juź sądepićj orkie- 
strowanemi. Bellini od dzieciństwa miał zwyczaj prze- 
pisywania sławniejszych muzyk, przez to ćwiczenie 
nabył wielkićj wprawy Wswejsztuce. Wewszystkich 
jego dziełach poznać można, że chciał połączyć szkolę 
niemiecką z włoską; tę tylko miał wadę że nigdy nie 
rozwinął swych pomysłów dramatycznych, w całćj 

ich rozciągłości. Jednak, po m :zyce Rossiniego ,„gdy 
_ Wszyscy. współcześni tylko naślądowali styl tego Thi- 
strza, muzyka Belliniego nie jest bez uroku: bo jeśli 
formy jéj nie są nowe, przynajmnićj zmuszeni jesteś- 
my wyznać Że miały. pozór nowości po dwunastole- 
tnićm panowaniu rodzaju Rossiniego. 
Bellini był rozsądnym człowiekiem, który zrozu- 
mial scenę, posiadał wdźięk, i pewnąłagodną smętność 
dobrego gustu w swćj muzyce. Trzeba wyznać że zby- 
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wało mu na żywszych pomysłach, i Ze jakaś ocięża- 
tość rozłaną jest w ogóle dzieł jego. Bellini , miał zwy- 
czaj komponować swe frazy daleko pićrwćj nim dostał 
w ręce poezyą opery. Polonez z Purytanów był ośmiu 
miesiącami pi“rwéj napisany, nim on sam wiedział do 
czego użytym będzie: równie dobry do tańczenia dla 
panny Taglioni, jaki do śpiewania dlapanny Grisi. 

Donizetti napisal 38 oper; łecz nie posiada wzięto- 
ści Belliniego, który ich tylko 9 skomponował. 

Pytanosię Rossiniego czyby przenosił Belliniegonad 
Donizettego. Odpowiedzial: „Donizetti jest prawdzi- 
wym mistrzem, i wszędzie go poznać można; lecz Bel- 
lini ma sobie właściwy manier i uczucie, które się bar- 
dzićj wszystkim podobają.” 

Smierć Belliniego jest wielką stratą dla sztuki w któ- 
réj tak wielkie czynii nadzieje. 


' TEATRY WARSZAWSKIE. 

Manysanz, Drama oryginalna przez Karola Kucz napisana, 
przedstawiona pićrwszy raz w Warszawie na Teatrze Rozmai- 
tości, dnia 13 Czerwca 1838 r. — (z G. W. Nr. 156). 

Hrabia de Sirtot zginął w tajemnym pojedynku z Henrykiem 
de Wolmar, mlodym officerem marynarki. Przedmiotem walki 
byla Marya. Henryk,przymuszony ukrywać się Z powodu, że za- 
można familia przeciwnika jego ścigala go jako zdradliwego 
mordercę, How Pen nakoniec stęskniony do Francji i wysiada 
w.Marsylii. Dowiaduje sie, że pań Wolmar, byly kapitan okrę- 

«tu, a stryj jego, tam zamieszkuje. Spieszy uściskać kochanego 
stryja i zastaje go ozenionyin i pelnym trosk z powodu ozieblo- 
sci malzonki, ktorą posądza o milość ku mioden:u Ernestowi, 

'podróżnema, oczekującemu w Marsylii na przyplynąć mające” 
okręty, i od niejakiego czasu w domu jego często przebywające- 
mu. Aby odkryć prawdę, Wolmar umyslil przedstawić Henry- 
ka żonie swéj jako głuchoniemego, mającego portretjćj malo- 
wać, a tymczasem wyśledzić jćj uczucia ku Ernesrowi, słucha- 
jącich rozmów jako nieszkodliwy świadek Henryk, powolny 

usilnemu nileganiu stryja, podejmuje się tćj roli: Lecz jakież 
zadziwienie, jakie pomięszanie Maryi (ona to bowiem po odda- 
leniu się kochanka, została żoną starego Wolmara), kiedy po- 
znaje w osobie mniemanego malarza d rogiego zawsze jćj sercu 

Henryka! Wzbrania sie stuchaé oświadczeń miłosnych obecne- 

go Ernesta, i oddala się. Ernest chce iść za nią, lecz go Henryk 
zatrzymuje, i posądzony o zuchwały podstęp,.wyjawia mu swe 
nazwisko. Ernest nawzajem muoświadcza, że nie jest Erne- 
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stem, lecz bratem tajemnie zamordowanego Hrabiego de Sir- 
tot; przyznaje się, że starałsię jedynie dla tego uwikłać Maryą 
w sidła miłości, ażeby się o jego dowiedzićć pobycie i zemstę 
swą wywrzeć nad zabójcą brata, grożąc mu, iz teraz już takowéj 
uniknąć nie potrafi. Henryk chce przędewszystkićm ocalić ho- 
nor Maryi, choćby własne narazić życie. Hrabia żąda od niego 
tajemnicy,i przyrzeka mu również tajemnicą się odpłacić, zapo- 
wiadajae wszakże, iż za najmniejszćm podejrzeniem o zdradzie, 
odda go w ręce sprawiedliwości. Śmiały, mężny i honorjedynie 
Maryi na celu mający Henryk, wyraża jéj całą prawdę i nieeną 
Hrabiego zdradę, a dowiedziawszy się, że onanigdy zalotnego 
nie kochała Ernesta, oświadcza, że gdyby go zapewniła, iż 
mógłby jeszcze być dla nićj niebezpiecznym pozostając obok 
nićj, rozkaz oddalenia byłby jego szczęściem, i posłuszny temu 
rozkazowi odjedzie natychmiast, przywróci stryjowi spokoj. 
ność, a sam wszelkiego niebezpieczeństwa i shańbienia uniknie 
na zawsze. Marya, jak łatwo się domyślać, kaze mu odjeżdżać. 


"Hrabia wydany, wzgardzony, chce przystąpić do wykonania 


przygotowanćj zemsty, lecz już za późno. Henryk, przywiąza- 
niem Maryi, jéj niewinnością i zadowoleniem stryja uszezesli-, 
wiony, już odjechał, czule z Wolmarem i Maryą pożegnawszy 
się,a ostatnie jego słowa były, że jeśli ncieka przed niezasłużo- 
nem shańbieniem, czeka jednak Hrabiego de Sirtot i gotów na 
spotkanie z nim,.... za morzem. ' 
, Drama ta. zkilku scen szybko po sobie idących złożona, jest 
w istocie pięknym zarysem, niemal tylko szkicem. Więcćj roz- 
winięta, wzbudziłaby nieomylnie więcćj zajęcia. Jest to płód 
pierwiastkowy młodego antora, pana Karola Kucz. Charaktery 
są dość odznaczne, a charakter Henryka jest piękny, szlachetny 
i wzniosły. Uważano w pomyśle sztuki wiele podobieństwa 
z „Familją Riquebourg.” 0 
Pan Komorowski wystawił role Henryka z wielkiém czuciem. 
W scenie z Maryą odpowiedział zwycięzko na czynione mu nie- 
kiedy zarzuty, iż jest zbytzimnym. Grał zogniem, szlachetno- 
ścią, a intonacye głośne były właściwe. Panna Doórzańska od- 
dała rolę Maryi przyzwoicie. Radzilibyśmy jej wszakże, ażeby 
w scenie, kiedy Henryk zaczynajćj portret malować, starała się 
więcćj odznaczyć pomięszanie i niespokojność, jakich doznaje. 


Do Nr. 18g0 dołącza się Duet z operetki Papugi Babuni, 
poezya i muzyka ANDRZEJA LISTOWSKIEGO. 


KoNIEG TOMU PIERWSZEGO. 
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